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W e Środę N"” 52. 3. Września 1820,

O  chwastach i sposobie , iak one z  nasiona i nieustaiąc przez lat Kilka w y -

O czyścić rolę z ch w a stó w  iest w a ż-  a*e przynaym nićy o “j-fg nad cenę targo- 
n ieysza, iak pow szech nćm  b y ło  dotąd w ? sw o ie  zboża podniesie. W  rzeczy 
m niem aniem . Dla czegóż to nie ściąga sain óy n a y ła tw ić y  oczyści się r o la , gdy 
rolnika u w a g i?  Co m u  przeszkadza, iż ^  P ° ło w i e  lata puszczona iest w  u g o r ,  
podobnie o g ro d n ik o w i,  nie stara się o e * ten sposób nie zaw sze  dostateczny, 
w yniszczenie ch w astó w  z roli?  czejnu ponieważ niektóre m ieysca i role skłon- 
każe pleć len lub pszenicę, gdy tymcza- ne w yd aw ania  t r a w y ,  naw et i po 
sem d o z w a la ,  aby żyto o z im e , i a r e , naylepszćm ugorowaniu maią w  sobie 
jęczmień, o w ie s  i groch, g łu s z y ły : w y -  P^rz 5 w  takim razie nie będzie zbytecz- 
k a , o se t,  stokłos, sze lążek, kąkol, b ła- n a » g^y upraw iona iuż pod z im o w y  lub 
w a t  i gorczycznik? Oto dla tego, bo się wiosniany za s iew  rola, leży  przez 8 lub 
m u z d a ie , iż tylko pszenica i l e n , a nie 1.° dni * g d y  Wtedy dopićro rozpocznie 
inne zboża podiętą w ynagradzaią  pracę. s*ę s ić w ,  Kiedy się traw ka pokaże.

Niestety i m iem anie takow e ten za , T a m , gdzie nie b y w a  u g o ru ,  ale 
sobą ciągnie sk u tek , że rola coraz bar- m *asto tego sieią się okopyw ane rośli- 
d z ićy  dziczeie, s i ły  onćy p o żyw n e  bez- n Y » ia k o to : z ie m n ia k i , w ię c  w  tćy mie- 
ow ocnie  niszczeią, nakoniec, że n aw ó z, rże potrzeba ta k w ie s ie n i ,  iak i na w io s-  
w i ę c ć y  c h w a s ty ,  iak zboże ż y w i.  D o  n ę możności czysto uprawiać rolę. 
tego przyczynia się ieszcze i to ,  że roz- Atoli wejetacyia wiośniana sp ra w ia ,  iż 
m aitych  c h w a s tó w  nasiona podczas żni- na no w o  rośnie traw a i chw asty, które 
w a  znow u się na rolę w y s y p u i ą , nim  motyką, lub gdzie ziemniaki za pługiem  
ieszcze w  snop zw iązane i przy o m ło - r z u c a , z w y c z a y n e m  narzędziem w y ­
cie  ze  zbożem zmieszane b y w a ią .  Po- korzenione być m uszą, iednak i przy ta- 
m im o to iednakże pozostaieieszcze w ie -  k ić y  up raw ie  u ż y w a  się m otyki i rąk 
le c h w a s to w y ch  nasion w  sło m ie , któ- ludzkich , aby ch w asty  iuż zrosłe nie 
ra użyta iuż na karm  , iuż na podściel tylko  w yn iszczyć  , lecz gdyby zn o w u  
obraca się w  naw óz, i ten s łu ży  zn o w u  zesz ły  i  d o y r z e w a ły ,  rękami p o w y ry -  
hu upraw ie  roli. Jeżeli tedy rolnik te w a ć i na kupę pozgartać. 
niezmienną rzeczy k o ley  ro z w a ż y  , sta- Jakkolw iek  w id oczne  są korzyści z 
rać 9ię zatćm będzie koniecznie w y k o -  czystćy ro li ,  nasienia i  zb o ża , b y w a ią  
rżenia ć chw asty  i podobnie Niederland- przecież uprzedzeni gospodarze, że sto- 
c z y k o w i  każe pleć przynaym nićy ozi- k ło s a ,  b ła w a t ,  w y k a  lub kąkol nietyl- 
m in ę  przed onćy w ysypaniem  s i ę , a ho nie w a d z i  w  oziminie, ale pomnaża 
chwast ieszcze zielono w y r w a n y  zaleci ilość słonay, ziarna i paszy;, a iednakże 
d a w a ć  byd łu . N ie  dosyć na tćm . Aże- podziw iaią  s ię ,  dla czego z b o ż e ,  g d y  
Ły stosownie do celu postępow ać i m ieć kopne, nie iest namłcrtne. R ó w n ie  

zysku czystą rolę i  na s i ć w  z b o ż e ,  ° i e z w a ż a ią ,  iż tam, gdzie w y k a  prze- 
*ależy u a yp ierw ćy  m ieć  nayczyścieysze  haaga, i  zboże ku  ziemi nachyla, —

( p r z e  z K a r o l a  de  K o e r h e r . )

roli wykorzeniać.
» *. */ 

korzeniać c h w a s ty ;  takim  sposobem ro­
la w y d a  czyste zb o że , i rolnik nietylko 
nabędzie pierw szeństw a w  sprzedaży,1 _ — • 1 ~ " ’
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na nie są p e łn e ,  nasienie m ało w a r t e ,  
i  podczas żniwa miasto kosy , sierpem 
robota trw a  długo ; nakoniec, że w y ­
ką po w ik łan e  i ściągnione zboże, nie­
ró w n ie  późniey iak w  prost stoiące, doy- 
rzćw a  i w ysycha.

L ecz  nie mnieysza iest strata, iaką 
gorczyczn ik  zrządza w  larzyn ie ; nim to 
często cafe n i w y  są pokryte , i gd y część 
n i w y  zasianśy ię c z m ie n ie m , o w s e m , 

rochem, w  których gorczycznik się po- 
azuie, pilnie w y p le ć  każesz, drugą zaś 

część zostawisz nietkniętą , okaże sięied- 
n ćy  części n iw y  w zględ em  drugićy ró ż­
nica. Już to w  w eg etacy i w  z ia rn ie , w  
zbiianiu się zboża w  g ó rę , i w  grubo­
ści dźbła , a w te d y  można ocenić nale­
życ ie ,  czyli plewienie wynagradza s ię ,  
lub nie. Jednakże i przy p lew ien iu  zbóż 
z  c h w a s tu ,  który na tłustych gruntach 
zakorzeniw szy się po kilka lat trw a i 
rośnie —  niezbędną iest u w a g a ,  iżby ro­
botę tę przedsiębrać w t e d y ,  gdy go r­
czycznik kw itn ąć  zaczyna, inaczćy iako 
daremną w przód pracę potrzebaby po­
w tó rz y ć ,  a lb o w ie m  chwast ó w  będąc 
rośliną oleyną, rośnie na tłustćy r o l i , i 
z takow óy silnie w yciąga  s o k i , a ztąd 
nayw iększą przynosi szkodę. Zupefne 
onego w ytępienie  nie iest w praw dzie  
f a t w e ,  lecz nie iest tak trudne', żeby 
onego uskutecznić nie można było . P o ­
trzeba zaś tćy  roboty okazuie się w i ­
docznie, bo bydło  chw astu  onego za zie­
lona i po w yschnięciu ieść niechce.

Gdzie gospodarstwo przemienne i u- 
trz y m y w a n ie  bydła na stayni zaprow a­
dzone, gorczycznik nie będzie m ia łp rze-  
w a g i ; należyte u g ó ry  niszczą go zupeł­
nie , a ile go. po zasiew ach ozimych 
z e y d z ie , to w y tęp ią  m rozy ; atoli ięcz- 
mień i ow ies należy przed sió w e m  na 
przetakach czyścić, a na w iosnę  w strzy­
mać się z s ićw em  , dopóki ten ch w ast 
nie zeydzie. P rz y  s ić w ie  grochu i fa­
soli ń w oiaka  w  tym  w zględzie  korzyść, 
m ian o w icie , gdy fasola na rozpostartym 
naw ozie  posiana i przyorana, i tak za­
stawiona rola, dopóki nie zacznie w sch o ­
dzić; po kilku tygodniach pocznie gro­
ch ,  a pom iędzy tym  i chwast w yd oby-
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w a ć  się. A b y  w ię c  ta k o w y  zniszczyć, 
nie w ie le  w y m a g a  pracy , posiany bo 
w ie m  w  o w e  próżne bruzdy groch, w  
p ie rw ć y  posianóy fasoli i z e s z ły ,  nie- 
iaką podporę zn a y d z ie , a podczas po­
gody zaw lóka się ią w  ukos i w  po- 
zdłuż. T aka robota nie szkodzi bynay- 
mnióy faso li ,  która bardzićy rośnie, a 
ch w ast całą  dqoc utraca, n a w e t ,  g d y ­
by  groch lub fasola dcjśyć grubo na ś w ie ­
żo oranóm polu b y ły  posiane, chwast 
zupełnie w y g in ie ,  a rola będzie czysta
1 urodzayna; w szakże nierów nie prę- 
dzćy i fa tw ić y  grochowisko w y d a ło b y  
ch w ast,  gd yby  zaniedbano, ile można 
nayprędzey groch zebrać, zw iązać  go 
w  mierne snopki, i dla w ysuszenia  prze­
nieść gdzie indzićy, ścierń zaś przyorać; 
bo n iebaw em  pokaże się w p raw d zie  
c h w a s t , lecz po użyciu bron sieie się 
oziminę i role się zawleka.

T y lk o  tym  sposobem, iak d o św ia d ­
c z a łe m , uda się gospodarzowi w y c z y ­
ścić pole, i m ieć czyste zboża. K o n iczy­
na naw et należyci-e zasiana pomaga do 
w ytępienia  c h w a s tó w ,  bo i niedopusz- 
cza onym w y d a w a ć  nasienia i zupełnie  
ie niszczy. Na nieczystćy roli nie po­
dobna , aby ślachetne rośliny i  zboża 
r o d zi ły  się. W id z ie m y  to w  ogrodzie! 
a niemożeż podobny przypadek być w  
ro li?  Gdzież b o w ie m  rodzą się ziem nia­
ki , kapusta, gdzie m a rc h e w  i r z e p a , 
gdsie len i pszenica, ieżeli rośliny te 
nie są starannie p lew io n e?

laki w pływ  maią umieięiości na 
poezyią.

(Dokończenie. )

Po ezy ia  łacińska od czasów  Trajana.

Od D om icyiana albo ra c zć y  od T r a ­
jana, poezyia łacińska przestaie czynić  
epokę : w  dalszym bow iem  czasie, po­
eci , godni tego n a zw isk a , rozproszeni 
w  okresie blisko czterech w ie k ó w ,  rzad­
ko się ziaw iali.

T en  upadek poezyi nie pochodzi od 
upadku umiętności, która nigdy w iększe­
go postępu nie uczyniła u Rzym ian. D z ie ­
ła Cycerona i Seneki, historyia naturalna
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P lin iu sza , zabytki w  tyra przedm iocie 
nayśw ietnieysze, b y ły  pow szech nie  zna­
ne. Cala filozofia grecka do nich się prze­
niosła , a na początku trzeciego w ie k u  
ery  chrześciańskićy, wskazała drogę do 
n o w ć y  szkoły  (s e c ta ), któia się naów - 
czas tw o rz y ć  zaczęła, to iest E klektykó w .

P u c h  prześladowczy ustał z D o m icy-  
anera: filozofow ie  nie doświadczali iuz 
żadnego rodzaiu ucisku, w y ią w s z y s r o -  
gość K arakalli , który w  gniew ie  ścigał 
P eryp a tetyk ó w  a lexan d eryysk ich ; lecz 
to szaleństwo byłu  ty m c z a s o w e : m iał u- 
razę do tćy szkoły  , przez nienawiść iey 
za ło życie la  Arystota: gdzieś a lb o w ie m  
w y c z y t a ł ,  że  na tego filozofa podeyrze- 
n ie  padało o zamiarach otrucia Alexan- 
dra w ie lk ieg o ; lękał się w i ę c ,  aby iego 
u czn io w ie  doświadczania sw e g o  na nim 
nie spraw dzili. '

W y i ą w s z y  ten ieden przypadek, fi­
lozofia u ż y w a ła  bezpieczeństwa i w o l­
ności zu pełn ey za rząd ó w  im peratorów 
pogańskich , ró w n ie  pod monarchami 
chrześciariskimi , którzy po ruch nastą­
pili , pod ostatnimi w cisn ę ła  się n a w et 
do s; u a w  kościoła.

U w a ż a ią c  R z y m  iako m iesce  środ­
k o w e ,  i  obracając, w  o k o ło  w z r o k  na 
całą przestrzeń p a ń stw a , nie b y ło  m ia­
sta . gdziebym  nie u y rz a ł  'szkół publicz­
nych , kolego w, akademiy i profesorów, 
którzy w  nich nauczali umiejętności i 
sztuk w y z w o lo n y c h ,  podług p e w n ey  i 
ogólnie przyiętćy metody'.

Zakład  wspaniały Adryana, znany 
pod im ien iem  ateneum , t r w a ł  bardzo 
d ługo. Przyszedł do w y ż sz ć y  doskona­
łości , będąc w spierany hoynością T e o -  
dozyusza i W a le n tyn ia u a  i i , którzy w  
nim umieścili , m iędzy inszym i nauczy­
cielam i , pięciu sofistów i iednego dok­
tora, z obow iązkiem  szczególnym bada­
nia skrytośeifilozofii*). P r z y w i le ie ,s w o ­
body , i w ie lk ie  p łace  roczne , do tych 
urzędów b y ły  przywiązane. T e  k o rz y ­
ści i przy w ile ie  udzielone filozofom, sza­
n ow ali naygorsi cesarze. Kommudus na­
w e t ,  niegodny syn mędrca ukorowane-

*) Qui Philosophiae arcans riuietur.
X *

go, ten potw ór, w y la n y  na zbytki i zbrod­
n ie, nie chciał ich  niszczyć.

L e c z  naywiększa część im peratorów  
rz y m s k ic h , z łaskawości słynących , o- 
k azyw ali  sw ó y  szacunek i przyw iązanie 
dla f ilozofów , obcuiącz  nim i m ile, i nie­
kiedy z ich nauk korzystając. Trajan za­
szczycił  godnością konsularną Plutarcha. 
Adryain był w ie lk im  przyjacielem  filo­
zofii : ona składa część iego nauk grec­
kich , stąd dostał uszczyp liw e nazw isko 
Greczynka ( Graeculus ) **). Często uda­
w a ł  się w  to w a rz y s tw o  m ę d rcó w , roz­
p ra w ia ł  z nim i, za d a w ał im  pytania 
sztuczne v dla popisania się z  sw o im  
dowcipem , r o z w ią z y w a ł  syllogizm y nay- 
zawilsze z trafnością. M ia ł iakąś s ła ­
bość w ro d zo n ą, uchodzić na każdćm  
miescu za w ie lk i  jen iiusz; w e  w szelk ich  
w ię c  utarczkach uczonych należało dla 
bezpieczeństwa ustąpić z placu: cesarz, 
dum ny z takich z w y c ię z t w ,  częste przy- 

uszczał szturm y do sw o ich  przeciw ni- 
ó w ;  Faw orynus, filozof nieskażony po­

chlebstw em  , dał odpór natarczywości 
m o n a rc h y ; lecz iego posąg w  Atenach 
rozstrąoony, i pogróżki surow e na ż y c ie ,  
przekonały , że trudno w o io w a ć  z pa­
nem kilkudziesiąt legionów. D ru g i  błąd 
Adryana, że d o zw o lił  filozofii w y c h o d z ić  
z granic ić y  przepisanych: a lb o w ie m  ta 
w p ły w a ła  do umieiętności taiemnych , 
to ie s t : m agii i astrologii.

Antonin pobożny, ustanow ił hono­
ry publiczne i nagrody w ie lk ie  filozo­
fo m , sam osobiście n a y w y ż sz y  im  sza­
cunek oddawał. W e z w a w s z y  Apolloni- 
usza z Chalcidy za nauczyciela do sw o -  
iego syna*, zg od ził  się na t o ,  aby m ło ­
dy xsiążę , przybrany iuż do panowania, 
przych odził codziennie z inszym i ucz­
niami do tego szkoły ; m iał b o w ie m  ten 
filozof tyle d u m y, że zą n iep rzyzw oitą  
o są d z ił , w y k ła d a ć  sw ą  naukę w  pałacu 
cesarskim. T a k  p o n iżyw szy  sw ą  p o w a ­
gę dla m iło ści  filozofii I iarek A u re li ,

**) h n b i i tu s q u e  im p e n s iu s  G r a e c is  s tudlis .  >n- 
g e n i o  e ju s  sic ad ea d e c l i n a n t e ,  ut a n o n -  
n u l i s  G r a e c u l u s  d i c e r e t u r .

. S p a r t .  in A d r ia n o  , c a p .  i .



następca \ n to n in a, iedyna pociecha ludu 
rzym skiego, p o ś w ię c i ł  się na wszystkie 
tru d y ,  iafcie ona dla sto ików  przepisuie; 
w s tą p i ł  z nią na tron i b ło g i byt dla 
n iśy  zabezpieczył. Nieszczęściem , usi­
ło w an ia  naylepsze m ądrego pana często 
b y ły  próżne, iego dobrodzieystwa n ieuży­
tecznie, a hoynie sypane, nie odpowiadały 
s w e m u  ce lo w i:  zgraie a w  anturnikó w  zbie­
g a ły  się ze stron wszystkich, i pod płasz­
c z y k ie m  filozofii, u kryw aiąc  sw e  zbrod­
nie, p rze ym o w ałi  przez intrygi nagrody, 
przeznaczone p r a w a z iw ć y  zasłudze.

Marek Aureli  nie m ia ł  podoLnych 
skłonności do p o e z y i : iego nauczyciel 
JEVustykus odstręczał od n ić y ,  i w  księ­
dze, gdzie z ło ż y ł  skarb sw e y  nauki, czy­
ni dzięki opatrzności, że nie d o zw o liła  
czynić w  n ićy  postępku: a lbow iem  w  
tak w ie lk ić y  i w a żu ó y  p ra c y ,  iaka iest 
rządzenie św ia te m , potrzebne iest to w a ­
rz y s tw o  mądrości, i filozofii, nie zaś po­
e zy i  *) P o kazu ie  się stąd, że poezya w  
o w y c h  czasach, leżeli nie zup ełc  e w zg a r­
dzona, p rzyn aym n ićy  baidzo nie w ielkie  
m ia ła  znaczenie. W id z im y  przeto, iak 
są słabe z w ią z k i  filozofii ż poezyą, któ­
ra nic nie pom agaiąc, kczi wszystkie 
ie y  zalety i piękności.

P rzek o n a m y się o tern lepióy prze- 
biegaiąc historyą poezyi w  tym  okresie.

Historya ta ,  aż do drugiey p o ło w y  
czwartego w ieku  naszćy e r y , iest próż­
na i  m a ło  znacząca. W ie rs z e  Apule,a, 
ży ią ee g o p o d  Antoninami, równie są bar­
barzyńskie i  n ie m iłe , iak ie g c  proza. 
P o em a  Sammonika Serena, który  pisał 
pod Septimem S e w e re m  i K arakallą , 
ró w n ie ż  fa łszyw ego Emiliusza Macer, o 
dzielności n ad zw yezayn ćy ro ślin , zaled- 
w o  są godne wspom nienia. Cesarz F i­
lip  w y d a ł  p ra w o  , w y łą c z a ia c e  p o e tó w  
od w szystkich  p r z y w ile ió w  nadanyth 
u c z o n y m , przez co poezyi zadał cios 
śmiertelny. Jednak na godach Galliena 
siestrzanów, około stu poetów  łacińskich
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i greckich dało się w id z ie ć ,  którzy sw e  
piosnki w eseln e  deklam owali;  lecz C e ­
sarz w szystkie  te pienia ugasił trzema 
nikczem nem i w ie rs z a m i,  które historya 
nam dochowała. Od Filipa aż do Ka- 
rusa, przestrzeń czasu, obeym uiąca w  
sobie panowania ośmiu m o n arch ó w , po­
ezya rzym ska sp o czy w a ła  w  g ro lie .  
Pod Rarusem zaczęła przychodzić zno­
w u  do życia: d w a y  poeci, k tó iz y  z ho­
norem przyczynili się do ićy  z m a rtw y c h ­
wstania , b y li:  Nemesian i Kalpurnius. 
C elo w ali  szczególnićy w  rodzaiu paster­
skim , pozostaie także pierwszego u ła ­
m ek dość znaczny poematu o polow aniu.

P o ezye  pasterskie w sponm ionych pi­
sarzy , iest piękne naśladowanie B ukolik  
W i r g i l e g o ,  któremu maią skromność 
przyznać wyższość talentu. Kalpurnius 
m ó w i , że iego K orydon nigdy nie do­
ścignie T y t y r a ,  wyobrażaiąe W i r g i le ­
go pod tćm  im ien iem *). L ecz  musiał 
zapomnieć naśladowca, że W i r g i l i  nig­
dy nie d a w a ł w  usta s w y m  pasterzom 
nauki T a le s a ,  i inszych filozofów  o pier­
w iastkach  rzeczy **).

W i d z i m y , iak ieden z tych .mę­
t ó w  żali się na niedolę losu , do iakińy 
doprowadziła iego sztuka: wMlodzieńcze, 
p o ła m  na części tw ó y  flet u lubiony, po­
rzuć te m u zy  n iew d zię c zn e ,  zbieray ra- 
czćy  żołędzie i layżebiny, za ym iy  się 
trzód doieniem , i przedaw ay tw e  mle~ 
ko w m ie ś c ie .  C z .h ż  ta piszczałka głód 
ci zaspokoić potre.h? Moie naw et pie­
nia w  p o w ie trzu  g in ą ,  nic z nich nie 

ozostaie, tylko  echo odbite o s k a ł y ,  
turę w iatry  unoszą ***).«

*)  \lagna petit, Cordon si T ityrus esse labmas.
Ule fiiit yr .et sacer. E c c l .  4 - 64.

**) Om niparens aether, e i  reruin carissa Iiquores. 
C orp o r is  et g e n itr i*  telliis v ita l l i  e t a e r ,  
A e c ip ite  h o t  calam os, atque haec nostro

Lrfehbaio.
M itt i te ,  si sentire datur putt fata quietił- 

Pneinesianus Ecc l.  v.35-
*** )Frange puer calamos, e t in an e t  detere  most*- 

E t  potius g landej , rubicundaque co ll ig *
curua.

Duc ad mulctra jreges, et. łac reoale p ,r
arba n
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L e c z  pokazuie się i  wyznania tych­
że p is a r z ć w , że pod Karusem dni po- 
g od n ieysze , chociaż krótko t r w a łe ,  za- 
iaśniał y dla poezyi. N um eryan, syn m o - 
n a r c h y , mocno b y ł  do m e y  przy wiąza- 
n y :  a ieżeli można w ie rzy ć  W opisko- 
w i  (V o piscus), przechodzi wszystkich 
sw e g o  czasu poetów. D o biia ł się z m m i 
o pierw szeństw o, n a w et z Nemesianem: 
c h w a ła  A ureliusa- A polinara, który ten 
sam przedmiot traktow ał w ierszem  jam- 
b iczu y m , tak przed nim była zaćmiona, 
iak gw iazdy przed św iatłem  słońca *). 
Nemesian p e w n ie  m ia ł  w zię io ść  u  d w o ­
ru : poniew aż Kalpumius przekłada m u  
sw ą prośbę, aby d a ł poznać iego w ie r ­
sze F e b o w i g ó ry  P alatyn u, a przez to 
uczyni m u  'ę sarnę przysługę, iaką P o - 
lion pasierzowi m antuańskiem u, w y *  
prowadzaiąc go z lasów  dzikich do sto­
l i c y  świata **).

C z w a rty  w ie k  w y d a ł  d w ó ch  Czy 
trzech poetów , którzy są godni tego na­
zwiska. Między nimi Auzonius słusznie 
p ierw szeń stw o  trzym a: nigdy w y c h o -  
w a n ie c  Apollina nie m ia ł  św ietnieysze- 
go przeznaczania. Będąc synem lekarza 
z Bordeaux , naprzód został profesorem 
giam m atyki i  r e to r y k i , w  sw e m  oyczy- 
Btem m ięście, ztamtad w e z w a n y  przez 
W a len tyn ia n a  do R z y m u , p rzew o d n i­
c z y ł  w  naukach Q r a c y a n o w i , iuż A u­
gustem ogłoszonemu. Nakoniec stopnia­
mi doszedł n a yw yższy ch  godności w

Non tacitas porta.Quid et.iin tibi fistuia reddet 
Quo tutere famein? Certe inea camina semo 
Praeter ab his scopults rentoso reinurmu-

rat echp.
Cdpurnius Eccl. IV. 22.

*) Versu tali* fuisse praedicatur, ut omnei 
poelas sai temporis vicerit. Nam et cum 
Olimpio. Neuiesiano contendit et Aurelium 
ApoIIiuarem jamboruin scriptorem, qui pa- 
tris ejus gęsta in litteras retulit; iisdem quae 
recitaverat editis ; reluti radio solis obtexit. 

V̂ pibens ii Caro Numeriano, et Cat-ino, cap. 11. 
**^Fer, Melibeae Deo mea carmina. Nkp ti­

bi fas est
Sacra Palatini penetralia yisere Phaebi.
Ta mih> tjlis eris, qualis qoi duice sonantem. 
Tityroa 0 ailriadsminain dednłrt in urbeui, 

Eccl. IV. y. a 53

państwie: s p r a w o w a ł  urząd k w e s to ra ,  
przełożonego nad strażą cesarską, kon­
sula , i prokonsula.

Jeżeli iego szczęście na czas się za­
c h w ia ło  , b y i  tego przyczyną zgon tra­
giczny m o n a rch y , którego m łodość m i a ł  
sobie pow ierzoną. L ecz  gdy s ię T e o d o -  
zyusz pom ścił tego z a b o y s tw a , przez 
odniesione z w y c ię z tw o  nad M a x y m e m  
tyranem, Auzoniusz, osypany bogactw y, 
po w rócony do z a szczy tó w , ud ał się do 
s w ć y  o y c z y z n y ,  gdzie na łonie muz i  
przyiaoiół w  ustroniu w ie ysk ie m  prze­
pęd zał starość szczęśliw ą.

Auzoniusz m ia ł  naypięknieysze zdol­
ności do poezyi. Jegq R ó ż e ^  K upldyn 
p rz y w ią z a n y  do k r z y ż a , a szczeŁrólnióy 
poema pod napbem  Mosella, pokazują, 
co b y  m ó g ł iego talent dokazać, gdyby 
się oddał iedynie tem u przedm iotowi. 
L e c z  rozmaite stany, przez iakie poeta 
przechodził, m iały  w id oczny w p ł y w  na 
iego pisma. Znayduią się w  nim  m ie- 
sca pełne delikatności, w ie le  w e s o ły c h  
o b r a z o w , które oznaczaią c z ło w ie k a  
św ia to w eg o  i dw oraka: lecz w id zieć  się 
także daią mieysca , które trącą tonem 
pedagogicznym  , i  poziom ego szkolnic­
t w a ;  są, Które mogą zarumienić n ie w in ­
ność dla w y ra żeń  m niey skromnych; są 
nakoniec, które oznaczaią z ły  i skażony 
gust o w eg o  w ieku.

W  sw oich p rz e m o w a c h , w yszcze  
góliiia w ażuieysze  okoliczności życia l i ­
terackiego , które przepędzał na uczeniu

f ramatyki, retoryki, i poezyi.Plan nauk, ia- 
1 przepisuie sw e m u  w n u k o w i  w  czw a r-  

tćy  Idylli, z a w ie ra  w  sobie zachęcenie do 
czytania: p oetów , m ó w c ó w ,  i h istoryków .

ftlaudyan, k tóry  k w itn ą ł  pod im ­
peratorem Lonoryuszem , na końcu c z w a r­
tego w ie k u ,  w  zaw od zig  poetyckim  o d ­
niósł palmę nad A uzoniuszem i w szyst­
kim i in n ym i swego czasu. O p isy w a ł 
przedm ioty w ie lk ie ,  w  stylu p e łn y m  
godności i pow agi. Jego zapał obfity , 
m o w a  ia s n a , w iersze  ozdobne, bez w y ­
muszenia. W  panegijFykach, piosnkach 
w e s e ln y c h ,  ep o p ei,  sa ty ra c h , s ło w e m : 
w e  w szelk ich  rodzaiach, iakich 3ię ao- 
tknąf, Rlaudyan iest p r a w d z iw ć m  zia-
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•wiskiem c z a s ó w , w  k tó rych  ż y ł  i  pisał. 
S a m e  iego b łędy maią w  sobie coś za- 
d ziw ia iącego; to ty lko  uchybienie iest 
n a yw yra źn iey sze , ż e w s w e y  poeżyi m a
zw y eza y , częstosię z umiejętnościami po­
pisyw ać.

Można tu ieszcze p o ło żyć  Rutieliusa, 
chociaż  należy do w ie k u  następnego ’ 
s łyn ął po zdobyciu R z y m u  przez Alary- 
k a ,  i po śm ierci Stylikona około  roku 
410. Jest autorem poematu pod napisem: 
Itinerarii, czyli sw oiego  p o w ro tu ,  w e  
d w ó c h  k s ię g a c h , wierszem  elegiackim 
napisanych; dzieło  to dobrze iest w y r 
pracow ane: ża łow ać trzeba, że całe  na­
szych czasów niedoszło.

O tó ż  w ię c  liczba p o e tó w ,  rozrzuca­
na w  przestrzeni czasu, od Trajana aż 
do piątego w ie k u  po Chrystusie: i ci na­
w e t  z ięzyka tylko są łacinnikam i , ża­
den z nich nie b y ł  rodem z R z y m u , 
W ł o c h ,  ani z L a c y u m . Nemesian z K a r­
taginy , Ralpurnius z S y c y l i i , Auzoniusz 
i  Rutilus G a l lo w ie ,  Kiaudyan urodzony 
w  Alexandryi egiptskićy. W ł o c h y  prze­
stały bydź muz siedliskiem , i krainą ob- 
fituiącą w  ludzi uczonych. Sam ięzyk  
mocno się sk az ił ,  i iuż b y ł  nachylony 
do zg o n u ;  a że ieszcze nieco przecią­
g n ą ł s w ó y  upadek, w inniśm y to usilno- 
ściom  p o e tó w  cudzoziem skich, k tórzy, 
m aiąc przed oczyma w z o r y  pisarzów 
złotego w i e k u , ochronili go nieco od 
w ciskających  się do m o w y  potoczney 
w y r a z ó w  barbarzyńskich. L ecz  tychże 
p o e tó w  proza iest zatruta dyalektem kra- 
io w y m .  Z w ła szc za  Auzoniusza pełna 
b łę d ó w  grubych, z a w i ła ,  twarda, i  nie­
poprawna.

W p a d a m y  nieznacznie w  okres po- 
ezyi chrześciańskiey, stanow ięcćy dal­
szy c iąg naszćy m a teryi;  w ypada w ię c  
z samego porządku rzeczy, niektóre nad 
nią uczynić  uw agi.

W  Auzoniuszu, o którym  w y ź ć y  
wspom inałem  , w id z im y  gdzie niegdzie 
ślady w y ra źn e  chrystyanizmu; iednak ży­
c ie  ie g o ,  w o ln o ś ć ,  która panuie w  pis­
m ach , w ą tp liw o ść  o b y c ie  p rz y s z ły m , 
okazuią chrześcianina o b yczajó w  zepsu­
tych  , i chw ieiącego  się w  s w e y  w ierze .

G d ybyśm y nie m ieli  tu szczególnie 
na widoku poetów  chrześciariskich, któ­
rzy dali świadectwo o s w ó y  w ie r z e ,  w  
opowiadaniu przedm iotów  tylko religiy- 
n y ch , zaliczylibyśm y Boecyusza i Mar- 
cyana K a p e llę , obu piątego w ieku , obu 
f i lo z o f o w , piszących w. guście satyry 
M enippeus, prozą przeplataną wiersza­
mi. Boecyusz zasługuie na w y ż sz e  zale­
ty  ; iednak iego księga o pocieszeniu , 
iest zupełnie filozoficzna, iak samo iey  
nazw isko wyraża *). Chociaż b y ł  chrze- 
ścianinem bardzo g o r l iw y m , w szelako 
w  iego wierszach w szystkie ’ ozdoby są 
brane z poezyi starużytnćy: iego robo­
ty nie maią w p ra w d z ie  płynności pisa­
r z ó w  złotego w i e k u , lecz mogą bydź po- . 
ró w n a n e  z chorami trajedyi Seneki, któ­
re naśladow ał w svr oiuh m a ły ch  odach. 
Język Boecyusza p o e ty c k i ,  nie r ó w n ie  
czyścieyszy od prozy ; nie iest zeszpeć o- 
ny szkolnictwem  c ie m n ć m , iak są dzie­
ł a ,  o T r ó y c y ,  o osobie 1 naturze, o do­
broci m etafizyczney osób , które są do­
bre , nie będąc dobrami istotnemi.

B ó stw a  sztuk pięknych n iep rzyzw o ­
icie są w y d a n e  w  godłach filologii z m er- 
k u r y u s z e m , gdzie Marcyan K apells  sili 
się nadać im  a k e y ą , i każe opiew ać 
m u zy  g ło se m  drażliw ym  i nieprzyiem - 
nym . Celem  tego romansu iest naucze­
nie siedmiu sztuk w  yzw olo n ych  **). W  
tym  d ziw acznym  płodzie, u k ła d ,  styl i 
w ie rsze ,  straszne, nadęte, c iem n e, trą­
cą naygrubszem  barbarzyństw em .

Przystąpm y do p o e tó w  chrzęści? ń- 
skich w ła ś c iw ie  zw anych . W i e k  piąty i 
następny , tłum y ich w  sobie liczy ; lecz, 
ieżeli zechcem y uczynić stopniowanie 
talentu tych  w i e s z c z ó w ,  należy praw ie  
w szystkich  umieścić n iżćy  punktu m ie r­
n o ś c i , a potem dochodzić, o ile stopni 
ieden od drugiego iest oddalony. Nie w i ­
dzę , opróc? Prudencyusza, a m oże d w ó ch  
lub trzech inszych, k iórzy są godni w y -  
iątku.

W i e l e  przyczyn f izy c zn y c h , poli­
tycznych i m oralnych , p rz y c z y n iło  się

* )  C o n s o l a l i o  P h i l o s o p l u n e .
**) D e  N u p t i i s  P h i l o ł o g i a e  e t  M e r c u n i .



do upadku poezyi w  tym  okresie. Nie 
będę u w a ż a ł  za g łó w n ą  przyczynę stra­
ty  źrzodeł poezyi pogańskićy: ponieważ 
taj, m ogłaby sie w  p e w n ćy  części nagro­
dzić , gdyby inne tamy potężnieysze, nie 
b y ł y  na zawadzie: w y z n a y m y  iednak, że 
i ta p rzyczyn a, na czas nieiaki, uczyni­
ła  uszczerben sw obodzie  poetyckićy. 
Nie b yło  naówcza^ przystoynie u ż y w a ć  
bayki w  r e l ig i i , która z obrzydzeniem 
pogaństwa, w y w ra c a ła  posagi i cześć 
bożyszczom  n iem ym  przyznawana. Na­
w e t  co do materyy świeckich, ten ięzyk 
nie  m ile brzm iał w  ustach poważnych 
doktorów  i św iętych biskupów : niektó­
rzy  w p ra w d zie  z nich pozw olili  sobie 
w vm vśleri  pogańskich; lecz widząc , że 
pogorszyli w ie lu  praw ow iernych  w  
s w y c h  dyecezyach ; musieli iak nayprę- 
dzey rzucać sw e  roboty.

"W panegirykach Sy d o n iu sa , Apo 
linara, biskupa Ó  n-ernu (Auyergne) znay- 
duią się wszystkie  osoby baieczne, któ­
re Klaudyan w  sw o ich  um ieścił ,  iako 
to :  Jow isz, R z y m  w  osobie bogini, in­
ni bogow ie w ładnący n iebem , ziem ią , 
g ó r a m i, etc. Orszak N im f z Pafos i Am e- 
to n u , w y sta w io n y  św ietnie zdobi ob­
raz pieśni w e se ln ćy , którą poświęca I- 
beryi i R u r jc iu s o w i:  ró w n ież  miłostki 
starożytnych heroin są tam wspomnione: 
F lo ra ,  Pom ona, Pallas, trzy gracye, C e ­
res ze s w e m i K ory bantami* Bachus z 
Menadami a n a w e t O z y ry s ,  w y w y ż s z a ­
ła p o ch w ałam i n o w o żeń ców . Pieśń w e ­
selna .( epithelarnium) przez Ennodiusa 
biskupa P a w i i , także Fortunata biskupa 
Poatier  na gody Sygeberga , są pisane w  
podobnym guście. L e c z  ci sami poeci, w  
inszych materyach w y rzek li  się bayki po- 
gańskićy. Apollinary w  sw óm .poem acie  
eucharystycznym , które pośw ięca  F a u ­
sto w i R i e z ,  żegna nazawsze Feba, dzie­
w ic e  mądre, i zdróy Ą g a n ip p u , a nato­
miast w z y w a  Ducha S . , który natchnął 
p r o i o k ó w i  ap o sto łó w *). Paulin, u c h y ­
liw szy  się ze zg ie łku  św iata  na sam ot­
ność, oświadcza A uzoniuszow i, że Apollo 
i  m u zy  nigdy nie zaym uią iego duszy,

* )  S id .  A p o i l i n  Carm . X V I .

przeiętey m iłością  Chrystusa **). I żeby 
naym nieyszćy w ątp liw ości nie zostaw ić 
o sw e m  szczeróm przedsięwzięciu nadal, 
nie przestał składać w ie rszy , w  których 
śi-ę ukazuie w ię c ć y  św ięty m , niżeli poetą.

M iędzy przyczyn am i upadku poezyi 
ła c in sk ie y ,  iest bez wątpienia zepsucie 
ięzyka. Po wrtargnieniu hord barbarzyń­
skich, łacińska m o w a  w e  W ło s z e c h  i po 
prow incyach, zaczęła przyyuiu wać dzikie 
dyalekta lud ów  północnych. Stąd u tw o ­
rzyła się na końcu piątego w ie k u ,  m o w a  
rzymska w ie śn ia cza ; przy sch yłku  zaś 
szóstego, ięzyk  zgasł zu p ełn ie  i przestał 
b yd źży ią cy m . Przeznaczenie okrutne ię­
zyka, w p ły w a ło  na gust i sztuki piękne, 
których iest n a rzęd ziem : niepodobna iuż 
było, aby poezya m ogła w y d a w a ć  przy- 
iemne dźwięki, narzędziem zupełnie  roz- 
stroionem.

Przyszliśm y w ię c  do ostatniego spod­
lenia i  upadku p o e z y i ła c iń s k ić y .  P o  u p ły-  
nieniu szczęśliw ćy epoki Augusta, w id z ie ­
liśmy, iak się zaczęła odradzać przez z w ią ­
zek filozofii niezręcznie u ż y t ć y , i przez 
zbytek popisywania się z d o w c ip e m ; 
pierw szy utrzym ał ieszcze w  nićy cechę 
p ie rw ia stk o w ćy  godności; drugi u ią ł  iey  
w ie le  w d z ię k ó w  i ozdoby, lecz nie spra­
w i ł  zu o e łn ć y  ru iny i barbarzyństwa.

L ecz  t u '  g o ty c y z m , filozofia scho- 
lastyczna , naieżona srogością , sp ikn ęiy  
się wspólnie na ióy zgubę. Gust za­
rażony przesądem , subtylizacyie dzie­
cinne i fraszkinikczem ne, zaięły m ieysce 
nauk pożytecznych. T łu m y  reto ró w , fi­
lozofów  i półmędrkó w  różnóy barwy, snu- 
iące  się po wszystkich stronach w fo sh ić y  
krainy i dalszych p r o w i n c y y , na to ty l ­
ko w y tę ż a ły  sw ą pracę, aby w szystkie  
umieiętności i sztuki piękne , ostatnićm 
okryć spodleniem.

Na tenczas sztuka poetycka w yro d zi-  
ła s ię  w  potw ór straszliw y, przyiefa na 
się dziv/ne i m ew id ziane  dotąd kształty, 
które zapow iadały zgon bliski i upadek. 
Rufus Festus A w ie n u s , ż y ią c y p o l  T eo - 
dozyuszem , przerobił E neidę na w iersz

* * )  N e g a n t  C a m o en is ,  n e c  p a te n t  A p o l l i n i .
D e r o t a  C h r is t o  p e c t o r a .

E p i s t .  1. ad A u s o n ia m



jambicki, aby uczynić przyiem ieyszą do ciany,i kw adraty: k w ad ra t  poetycki iest, 
czytania: zamiar n ikczem n y, godzien gdy wszystkie  iego boki są zakończone 
nagrody Midasa. M am y Seduliusza ied- iednym w ierszem .
nę elegią epanaleptyczną , gdzie począt- Z n ayd u iesię  w ie lk ie  poema, gdzie te
k o w e  wiersze hexąm etru, ciągle przecho- w szystkie, pracow ite, chociaż nikczem ne, 
dzą n a  koniec pentametru np. roboty, naytruskliw iey  dokonane: iest to

Maxima dona Dei cuncti cecinere Prophaetae dziefo Optąciena Portiriusa na p o c h w a łę  
łiDplevit Christus maiima dona Dei. Konstantynćfj ż.awięraiąpe w  sobie mecha-

D w ad zieśc ia  trzy strofy s ław nego  nizm  z a w i ły  i niesłychanie sztuczny; I 
hym nu A  solis ortus cardine zaczynaią gdyby tego rodzaiu sztuczność stanow iła  
się od dwudziestu trzech liter alfabetu. nay w yższą zaletę w  poezyi, tedy Porfiry- 
T e n że  Sedulius o trzym ał dla siebie pa- usza bez wątpienia naczelnikiem  wszyst- 
n e g iry k , w  podobnym guście p isa n y: L i-  kich poetów  nazw ać można. W i d z i m y  w  
te r y u s  i Relizar przysłużyli  się m u w ier-  jego robocie dziw ne gatunki figur, w  róż- 
szem, w  akrostychach robionym, gdzie li- nych  kształtach i nagięciach, bądź z w y -  
tery p o czątk ow e i końcow e, patrząc z go- razów, bądź ze zgłosek, tw orzące  akrosty- 
ry  na d ó ł,  tw orzą  dw a razy te s ło w a  S E -  c h y  i telestychy w ie rszy  kw ad ratow ych, 
D IJ L IU S  AN U S  l E S .  tróykątnych, na w spak, w  górę i na dół

Technopaegnia, czyli igraszki sztuczne, nachylonych, które ukazuią znak k rzyża ,  
zasadzały się na zaczęciu i ukończeniu każ- monogrammę Chrystusa etc. etc. 
dego w iersza monosyllabą : kto um iał w  P o kazu ie  się ztąd: iaki b y ł  gust K on-
podobnym  mechanizmie składać, uchodził stantyna W . , i w ieku, w  którym  p anow ał:  
za c z ło w ie k a  z w ie lk im  d o w cip ęm  i talen- a lb o w ie m  te d ziw o ląg i  poetyczne, u w a -  
tem . L ecz  nay w yższa  doskonałość na tńm Zano iako nay w y ż sz e  w ysilenie  d o w cip u , 
polegała, aby zręcznie odciąć ostatnią m o-  Które jeniiusz nic doskonalszego utw o- 
nosyllabę każdego wiersza, i przenieść ią rzyć  nie m ó g ł .  Imperator o w ą  mniemaną 
na początek następnego11). pięknością tyle b y ł  z a ch w y co n y , ż ę t y c h

W i e r s z e  rosnące m ia ły  także «acifc w ie rsz y  autora p o w r ó c i ł  z w ygnania, za 
nek niepospolity. T o  iest, gdy się w y ra zy  coby o w sze m  wskazać go należało; nad- 
następne zwiększają, przyhieraiąc do sie- t0 zaszczycił  swoią przyjaźnią, posyłając 
bie iednę zgłoskę: nakształt maczugi, któ- urzędow y, w  którym M onarcha potęż- 
ża w  iednym  końcu iest cienka, w  drugim n y  n azyw a go sw o im  kochanym  bratem,
zamienia się w  ogromną b u ła w ę  **). _____________

Naśladowali poemata {figurowe) od . ,,
g rek ó w  alexandryyskich. Nadawali im  *> R E S hominuibfragtłesalrt,et regtt et Pen~
kształty buduiace wiernych, iako to, krzy-  pnR(! . ’s J i . ,  i V. ’ FUKłs dubia, aeternnmcrne labens, quan»
ra, ołtarza gw iazd  11. d Fortunat w  ty m  . blanda f^ et SPES,
rodzaiu c e lo w a ł,  i w ie lką  dla siebie zyskał SFES nuua finita aevo, cui teriainus en
zaletę. Pisali insi poem ata w  figurach ge- MORS
o m e try e z n y e h , g d z ie  w ie rs z e  w  ro zm a i-  MORS avida etc.
tzch kierun kach t w o r z y ły  tioykąty, sześ- **) SpesDeus, aeterne stationis conciliałur.

J P t u s .  W  lla rd en  , syn  roeno-sicicła lis tów  9 s tra szn ieyszad la  wszystk ich  obecnych , p o rw a ła  o b ó c h ' 
la t m afący, b a w ił się n iedaw no czó łnem  na b rzegu  M o- TaK  ted y  ży w io ł n ieubłagany p och łon ą ł c z te ry  o so b y  
» e l i ;  p o trą c ił  re na w od ę , nie m ogąc w ięcćy  takow e- na * a w sz e j p łacz i w yrzekan ia  k rew n ych  rozlega ją  

' g o z ła p a t i.B o ią cs ię  kary  za to , sk ocsy ł w  w od ę  za czó ł- ty lk o  w  p ow ie trzu  — w tem  silny i odw ażny c z ło w iek , 
nem , ale w p a d ł na g łę b ie  i za tonął. Na k rzyk  d z ie c i ,  H i in t e n ,  iest nazw isko iego , w ystępn ie  na a a-m b rze g , 
b ra t iego  i31etni p osp ies zy ł mu na pom oc a za nim i  i chociaż dop iero  co sam w y szed ł z c iężk iey ch o rob y  r 
ty ciec B ra ts h o c z y ł do F zó fti, i- u ch w yc ił szczęśliw ie  rzu ca  s ię ta  u ton ion em i z m ocą um ysłu i w zgardą  g ro *  

m a łe g o ,a le  oba-dway p o s z li na spód . Natenczas oyc iec  źą ceym u  śm ierci tak ocze  w iśc ie , natra fił n jrR ittc r*  i  
s k o c zy ł za obom a, lecz  tak żea an u rsy ł się w  g łęb i. P o - d o b y ł go  nh b rze g  z obu  chłopcam i i ich oyce™  ,  k tó- 
śródl te go  zb ieg ło  a ię  m nóstw o ludzi na b rre g , a m iędzy  r z y  to  w szyscy trzóy  trzymal-i się kon w u lsyyn ** raasu* 
tym i m u larz n iciaki R itter. S k o c zy ł za  zn ik łym  oycem , i  w szyscy  b y li p rzy  życiu , 
i  szczęśliw ym  sposobem  z ła p a ł go  ; a le  g łęb ia  co ra z
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